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p„ Is ki e  obl igacj e  u d z i a ł o we  s i a ł y  w  H a m -  
bu r«u  d.  2 3  l ipca p o  1‘2 6 |  do 1 2 6 4 .

VV A m s t e r d a m ie  znowu s p a d l a  c en a p s zc -  
n ic v -  d.  2 0  l ipca  p ł a c o n o  ją po 3 4 0 do 3 4 5  f.

P rzez  pograniczne kom ory ce ln e  Król. P ol. od d. 
1 - 1 5  czer. r. b. w yprow adzono p lodow ^ kra.inu) ch 
p rzez  T eresp o l do Hossji: sukna pos. 4»v > ?

nów  sz . H i t .  p. za  6(13,071 zl.; przez l y k o c n d o  
Hossji: sukna pos. 556; czerkasu pos. 33 1 t. p. za  
*1-; przez H ogusze do Prus: sm o ły  cen . 9 , *
14, sz czec in y  c en . 6 , w e łn y  c. ^ i t. p. za  *2,4 lO z ., 
przez K ucharskinie do P ru s: ż y ta  kor. 4 ,9 2 ! ,  pszen. 
kor. 9 3 0 , sieni, lnian. kor. 190, Ina rzęs . cent. <2 o o ,

becz. 35, sieci robionych  są/.- P ow sa
gr. 16; przez  Pod leże  do 1 rns: 2Jr<a • o ’-j-g 7 . 
kor. 4o, w ło só w  końsk ich  f. 3,o«io.i t. p. za  8,*«'b *o  
p rzez  R adziejów  w e łn y  cen. 9 l  f* 1 V P- , . ’*•
z l.;  przez S łu żew : rozm aite produkta i p A -  . . 
w e  za  6,416 z l.; przez A lexote do Kossji: z.bo/^ i-o 
zm a iteg o  za  75,8 lo  zl.; p rzez  W ierzbułów : sm oły  c. 
179 i t. p. za  4,759 z l.;  przez g łó w n ą  kom orę w oje u .  
au gu stow . rozm aitych  tow arów  i ptodow  krajow e on 
23  0,157 7.1. g . 6; przez S łu p c e: w e łn y ,  rozm aitego  
zboża i t. p. za 14,381 z ł.; p rzez  Kolno: rozm aitych  
Produktów surow ych  za  2,973 z ł.;  p r z e z  M ław ę: pro­
d ukta  surow e za  1,574 z l .;  przez D ok .ob yczow  do 
G alicji zb oża  rozm aitego za  3 ,3 o l z ł .  gr. 20; przez  
Ł u szk ów  do Rossji: sukna post. lo 3 , flaneli sz t. 83, 
m aszyn  do m łockarni i sieczkarni i t. p. za  2 3 ,3oS z ł.;  
przez Merecz do Hossji: zboza rozm aitego  z a 5 ,9 t l  a.

przez S zczyp iócno: zboza, w apna i t. p z a 4 , 7 o - z h s  
przez P y zd ry  rozm aitych  prod, surow ych za  1 4 ,3 8 0 *  
przez Chorzele: w e ł n y  ow czej za  S ao  zl.; przez Pod- 
srahóW: rozm aitego  zboża z a 4 ,4 1 o  zł.; przez Lubicz, 
zboża  rozm aitego  za 6 ,lo 2  .z ł .;  przez D ob rzyń  nad  
D rw ęcą  do Prus: w ełn y  i skór su r o w y c h , drzew a i 
rozm aitego  zb oża  za  28 ,S o ł z ł . ;  przez T o m a sz ó w t  
rozm aitego  zboża i t. p. za  3,079 zł.; przez N iesza ­
wę do Prus: Cynku krajow ego Cen, 2 5 ,8 8 0 , rozm ai­
teg o  drzew a  b u d o w lu w eg o , klepki i t. p. P szen icy  
żvta  / i i  L> 117.729 z l. w  o ęó le  za  3,171,3^9 zt« gr* 1.

Przyjechali  do W a rsza w y . — A",totl! b ’JJ” *"
k n u m k  57*' D lu ^ a ; S o lty k o w a  hr. 584 D iu g a ; B i O 
k o u sk i \ t ic h a l4 7 6  S en a t;  H ifton  E d u a rd  z  M osk w y  
w ojażer 477 Senat.; L ew andow ska  D orota jenerałów  a  
476 Sen.; P odkańska Barb. 471 Sen.; W o ło w sk i Leo-: 
poid z  B udy 26«J8 Bednar.; P op ław sk i L e o u l3 5 2 M a -  
zow ieck a; H yn k iew lęz  F e lix  doktor z  W ilna 411 Kr. 
Przed.; Szubert K aról ob. 1064 K rólew ska.
D ziś /ra n a  c iep ła  stopni 13. — W czoraj w połud. 23. 
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. D z iś :  1szy  raz n ow a ko- 
«p Antoni i AUtosia , i kom . Rano i w ieczór .

C-

W  •

H^tu^onwici ^^d<irnuvcxnc.

p ie r w s z y c h  d n ia c h  c z e r w c a  Z ą s z ły  W S e -  
b a s to p o iu  s m u t n e  w y p a d k i .  Z p o w od u ,  ż e  w ła ­
d z e  z a p r o w a d z ić  c h c ia ły  z n o w u  k w a r a n ta n n ę  
p r z e c iw  p o w ie tr z u  m o r o w e m u , z b u n to w a ła  s ię  
c z ę ś ć  p o sp ó ls tw a  i w c z a s ie  r o z r u c h u  utraci l i  
■życie: w o je n n y  g u b e r n a to r  j e n e r a ł  p o r u c z n ik  
S ta l iu in ,  , k w a r a n to w y  I n s p e k to r  r a d c a  k o le -  
g ja ln y  S tu l i ,  d o w ó d z c a  b r y g a d y ,  p u łk o w n ik  
W o r o b le w , o l’az k c in m is s a r z  S t e p a n o w .  Hun-  
to w n ic y  b u r z y l i  d o in y  i r a b o w a li m a ją tek  u r z ę ­
d n ik ó w  k w a r a n to w y c h  i p o l ic y j n y c h .  l ł o p i e -
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r o  nazaju t rz  u spoko i l i  się.  N.  P an  dowie ­
dziawszy się o t e i n,  k a z a ł  konnn is s j i ,  a szcze­
gólniej  j en e r a ln eu iu  gube rna torowi  Noworos-  
sj i ,  j ene r a ło wi  Woroncowi  dochodzić  p r z y c z y ­
n y  t ych  roz ruchów i p i e rws zyc h  sprawców.  
N iek tó r zy  w inn i  są juz w r ę k u  sp r a wi ed l i ­
wości .  (Z Dz i e ń .  P e t e r sb . )

P■*- ry w a t n e  donies ieni a zawiera j ą  na s t ępu jące  
s zczegó ły  o w yp ad ka c h  w Algi er ze :  Kons u l
j e d e n  p y t a ł  się De ja :  czy n i e  ż a łu j e ,  ze nie z a ­
p o b i e g ł  wyprawie  ? “ Tego  t y lko  ża łu j ę ,  ( o d ­
powiedz i a ł )  i żDewalowi  (konsu l  f r ancuzk i ,  k tó -  
r e g o j u d e r z y ł  w a c h l a r z e m ) ,  pozwo l i ł em  odd a ­
l i ć  się z g łową.  Gor szych  skutków nie  b y ł b y m  
d o zn a ł ,  a p rzyna jmn ie j  b y ł b y m  z tego k on t e n f . , ,  
I n n y  k on su l  chc ia ł  j es zcze  n iedawno  zapłac ić  
D e j  owi har acz  pó ł r ocz ny .  “ W s t r z ym a j  się*, 
( r z e k ł  De j )  p ierwej  muszę  ska r c i ć  i wypędzić  
ż eb raków f r ancuzk ich ,  a po tem weźmiemy  się 
do r ac h un kó w . , ,  W raz i e zwyciez twa , m i a ł  
De j  zamia r  na ło żyć  powiększony  ha r a cz  na 
moca r s twa , ażeby  sobi e  wynag rodz ić  koszta  wo­
j en ne .  W ty le  wojska  f r an cuzk i ego  pokaza ły  
się l i czne  bandy  Bedu inów,  ale zasz ł e  w yp ad ­
k i ,  szczególnie j  kap i t u lac j a  A lg i e ru ,  ni-e o ś m ie ­
lą  ich zapewne  do dalszego p rowadzen i a  woj­
ny .  Pomiędzy  Bedu inami  rozeszła  się b y ł a  
pog ło s ka ,  że F rancuz i  dla tego t y iko  p rzysz l i  
do A l g i e ru ,  żeby się zaopa t r zy l i  w p ł e ć  żeńską ,  
gdyż  cp idemja  we F ra nc j i  pozbawił a  ich tej 
po łowy  rodu .  B e du in ka  j edna  mówi ł a  o tein 
F r ancuzou i  bez  żadnej  obawy,  i dodał a :  “ My
b r z y d k i e  dla was ,  a le  idźcie  do T u n i s  , a t am  
zna jdzi ec ie  p iękn i e j s ze  k ob i e ty . , ,  J e n e r a ł  Bour -  
m o n t  b y ł  p ierwszy z office rów,  k tó r z y  się wi­
dzie l i  z De j em.  G dy  go się t en  zap y t a ł :  Gzy 
będz ie  bezp ieczny w A lg i e r z e ,  z a p ew n i ł  go o 
t e m  j e n e r a ł  f r anc uzk i ,  d oda ł  j e d n a k ,  iż lepiej  
u c z y n i ,  j e ś l i  po p ły n i e  do Ang l j i ,  albo F r a n ­
cj i .  De j  nic na to n ie  odpowiedz ia ł ,  t y l k o  za ­
m yś lon y  chodz i ł  po pokoju .  N im się u d a ł  do 
p ry w a t n eg o  domu ,  p ierwej  z ł o ży ł  swoje dejo .  
wski e  i nsygn ja .  Widzi ano go po t em chodzą­
cego spoko jn i e  po u l i c y ,  a  l ud  p r z y p a t r y w a ł

się bez  t rwogi  t em u ,  p r z ed  k tó r y m  d r ż a ł  nieco 
p i e rwe j ,  chociaż go n igdy  nie w idywał .  Mi l i ­
cja t u r e cka  wzięła  z sobą do obozu mnóstwo k o ­
b i e t ,  ażeby  i one  b y ł y  świadkami  rzez i  ch rzc-  
śc j an ,  k tó r e j  się spodziew ano.  Becz,  gdy F r a n ­
cuzi dnia  29 czerwca pozycję podminowaną  obe ­
sz l i ,  udało  im się zabrać  wielu T u rk ó w  do n i e ­
woli ,  a z niini  200 kobie t .  Ba t a l jon  e s ko r to ­
w a ł  je wraz z i nnemi  j eńcami  do obozu |  oszań-  
cowanego.  Kob ie ty ,  wiedząc , j ak  z iomkowie 
ich obchodzić  się zwyk l i  z ne ip r z y j ac i e l sk i em i  
j eńc a mi ,  spodz i ewały  się podobnego  losu,  k r z y ­
cza ły  więc i l am en towa ły  tak o k ropn i e ,  iż F r a n ­
cuzi s ł y sząc  to z da l eka ,  a n i e  wiedząc o p r z y ­
czynie  t ak i ego  n a r z e k ą n i a ,  r ozumiel i ,  żo się 
rz eź  rozpoczę ł a .

W Madryc i e  chciano wywierc ić  s t udn ie  a r ­
t e z y j s k i e , ale z an i echano  tę p r a c ę ,  gdyż vr 
g łębokośc i  250 stóp nie by ło  jeszcze wody  
ź ródłowej .  Stol ica ta up iększa  się coraz  b a r ­
dziej .  D a m y  t amtej sze  ubie r a ją  się te r az  zu ­
p e ł n i e  p o d łu g  mód  f r ancuzk i ch .  Sk l epów wie ­
le p r z y b y ł o ,  a n i e k t ó r e  są bardzo  wys tawne 
i n ap e łn io n e  boga temi  t owarami .  Domy  za­
j e z d n e ,  r e s t au r ac j e  i k awia rn i e  do zn a ły  w ie l ­
k i ch  u l e p s z e ń ,  a zamias t  dawniej szych  t r z ech  
ł a z i e n e k ,  k tó r e  t y lk o  po 3 mies i ące  do ro ­
ku b y ł y  o t w a r t e ,  z a łożono 9 nowych,  wcale  
ozdobnych .  Od 1 Jipca zab r on i ł  k o r r eg id o r  
mad ry ck i  f i akrom stawać na p lacu ,  i k ażdy ,  
co chce nająć powóz,  mus i  go s zukać  w do ­
m u  właśc i c ie l a .  Do  rozkazu  tego da ło  mu. 
to powód ,  iż s t angrec i  rozmawial i  g łośno w 
t ak i ch  wyrazach,  k tó r e  ob raża ły  uszy i s k r o m ­
ność  p r zechodzących  i mie szkańców po b l i sk i e ­
go k l asz to ru  żeński ego.  Wew nę t r zn e  u r z ą d z e ­
ni e  domow w Madryc i e  dozna ło  t akże  zmiau 
b a rd zo  k o r z y s tn y c h ;  częs to widz i eć  można  
p i ę k n e  i kosztowne meb le .  Bu do wa  domów 
nowo s tawianych j e s t  gus towniejsza ,  a p ub l i ­
czne  p r zechadzk i  zasadzono k lombami  i kwia ­
tami .  S tawia j ą  wie lk i  t e a t r ,  lud  bawi się wa l ­
k ą  byków x  wie lką  namię tności ą .  Miano wy­
puśc i ć  t y lko  5 byków,  a le  l ud  domagał  i i ę ,
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ażeby 6go wypuszczono; obycny monarcha se- 
zwolił  nato; po walce lud p rosi ł  o 7go, kiól 
jeszcze zezwolił ,  ale gdy nienasycona t łus z ­
cza jeszcze o 8go prosi ła ,  kroi  dał  znak g ło ­
wą że nie zezwoli; lud us łuchał  i rozszedł 
Sig spokojnie.

Niejaki Nicolo Rainoldo w Neapolu robi me ­
talowe pióra,  któremi pisać można niemal 
lok  cały,  bez maczania w at ramenc ie .

Donoszą z Pa ryża ,  ze któryś z tamtejszych 
mechaników wynalazł  ins t rument  muzykalny , 
bardzo dogodny , szczególniej do nocnych se­
renad.  Są to organki,  na k tórych dziecko na­
wet,  nieznając muzyki ,  grać tnoie.  N iemuzy­
kalny może się popisywać na tym ins t rumen­
cie. (Czy to nie warszawska katarynka ?)

Niejaki  Piot r  Canot  z MarsyIj i  zapowiedział  
w Paryżu,  że umie wygładzać zmarszczki z twa­
rzy  i r ąk .  Kto mu nie wierzy,  temu daje su ­
chą śl iwkę,  zanurza ją w swojej wodzie i k ładzie 
na słońcu.  Nic upłynie  kwadrans. ,  a śliwka 
straci  wszystkie zmarszczki .  To samo robi z 
twarzami.
B Milicja turecka wybrała w górach innego D e­
ja,  a dotychczasowego nazwała niewolnikiem 
chrzescjan i daleka jes t  od złożenia broni.  Wia­
domość ta potrzebuje potwierdzenia.

Z okrętów francuzkich żaden nie zos ta ł  za­
topiony,  co uważają za niesłychane w dziejach 
Wojen szczęście.

(A., n.)  U w agi n a d  re ce n zja m i obrazu, h i ­
storycznego  P o lsk i i  L itw y  um ieszczonem i w 

a^e^ie o lsh iej. —  Gdybym najmniej  miał

*e7eW,& ? V aê T0i^ 8̂ ch ° a-i ois ki ej panovv J N. — L. W. i J. G. 

e i n jc h  <11, autora,  k i i , , ,  p , , . odu, , aem
wyjawiając imie j e go ,  mn e  nieznane™ dotądizz\r& s/w ,n  sporom« t*yh  pole.  Lecz mając szczęście być c z y ­

te lnikiem pomienionego pisma,  a do tego nie 
mogąc znieść żadnych niesprawiedliwości  k tó ­
remi  r ecenzenci  bałamucą publiczność,  wyja­
wiam zdanie moje zupe łnie bezst ronne i n iepod­
ległe żadnym ubocznym widokom.

Najgorzej postąpi ł  Pan J. N. który do tych 
sprzeczek dał  pierwszy początek,  występując 
przed ogłoszeniem dzieła z pochwalną r ece n-  
zją. Co innego chcieć kogoś chwalić* co in ­
nego umieć prawdziwie oceniać.  W pierwszym 
razie mie rny  pisarz nic nie zyskuje w odurza­
jącym dymie kadzideł ,  przeciwnie dobry au­
tor  może wiele tracić.  Nie tak prędko  i ł a ­
two zyskuje się publiczna opinja. Częstokroć 
zaled’wo po śmierci  naj lepsi  pisarze wynurzają 
na swyCh ziomkach hołd talentowi na le ż ny !  
którzy wieńczą groby zmarłych,  gdy o żyjących 
zapominali .  Zdaje się, Że i Pan Sawaszkiewicz 
b y ł  o tern dobrze p r ze ko n an y ,  gdy w k rótkie j  
odpowiedzi swojej na recenzją Pana J. N.  d a ł  
uczuć całą niestosowność postępowania r e c e n ­
zenta.  To jednak mogę przytoczyć na obronę 
Pana J. N. że czytając załączone do rekopismu 
obrazu historycznego uwagi najbłeglejszych hi­
st, >.J1 krajowej badaczów, mógł  powziąść takie 
wyobrażenie o dziele: i dla tego podobno po­
wiedział,  ze zdanie to jest osób, w których r ę ­
ku czas z łozy ł  sąd i doświadczenie.  Zgadzam 
się przeto w części z Panem L. W. Że r e c e n ­
zent  jeżeli  uchybi ł  skromności  autora osobistej  
d o p e ł n i ł  obowiązek członka rodu Polaków 
zwiastując im tak przy jemną dla nich wiado­
mość.  Lecz Pan L. W. strofując pana J N 
za nieoddanie sprawiedliwości poprzednikom 
autora obrazu historycznego,  sam sig podobne­
go dopuści ł  grzechu , „ a wzór owego komara 
k tóry przestrzegał  muchg. Nie Pan Sawaszkie­
wicz, an. Pan Miklaszewski pićrwsi połączyli  
histoyją Litwy z Polską,  niech się tylko dobrze 
Pan  L. W wczyta w hi stor ją  Wagi, przez Pa- 
na Lelewela w r  1824 wydaną.  P a„ L. W. 
j ednak zdaje s.g chcieć oddaw.m sprawiedliwość 
autorowi obrazu historycznego z innych wzglę­
d ó w i  z tego co wyrzekł ,  widać że b y ł  czy lei- 
mk ię m rekopismu*. y *
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Ze wszystkich najdalćj s.g zapędz i ł  Paa -  
G. w swojej n i eprzyjazne, ,  .  z wielu miar  n ie ­
dorzecznej recenzj i .  Niew.em czy zazdrość,  
„ V  nienawiść,  czy wielu ludziom wrodzona wa- 
1  p o g a n i a n i a  wyższych dzie ,  k tórych a- 
,ni n i e  tylko dokonać,  ale pojąc nie są w . la-  
ń i e  włożyła mu pióro do r ę k i .  . Dla nadania 
okrasy i zapachu uczoności swoje, r a m o c e  Pan 
J G rozsypał  torbę produktów z cudzego
ogrodu niezgrabnie zerwanych , zle pojętych . 
najgorzej  wyrażonych.  Zeby Zas ukryć pobud­
ki  k tóre go do tego przywiodły i tein na wię­
kszą wiarę zasłużyć,  przybiera ty t u ł  dawnego 
kolegi  autora.  Pod tą maską występując na ma­
skaradę Pan J. G. nie uważał,  że po giestachswo- 

'  ich może być poznany,  że znajdą . j ę lod . i e ,  k ‘01'7'> 
mu wbrew powiedzą: znam cię ziołko,żes pokizy-  
wka.  Człowiek z gminu może tylko P ^ P 01" 1™ _
autorowi,  Że dawnićj  nie posiadał  j ęzyka an auto* owi,  *<• i cay umie po rusku
pe l sk ie g o ,  1 kj koniecznie potrzebne
i po memiecKu • j? j  ■h t*p-
piszącemu historją Li tewską.  Dobrze,  .e 
cenzen t  czyta ł  uwagę Jo panowania Witołda 
i wstęp do panowania Kazimierza Jagiellon- 
L T k . Alber tr andego ; ale czy można nawet 
p rzypuśc ić ,  aby piszący historją l i tewską o tein 
n i e  wiedział .  Zapytać tu można nawzajem p a ­
na I  G. dla czego nie umiejąc po polsku 
odważył  sie pisać do publiczności  , w jej 
imieniu zachęcać au tora?  W całej recenzji  
pana J.  G. widać drobiazgowe 
i sprzeczność pochwał » p rzyg an .au .  r ec eo .  t 
n i ezaniedbał  Lawet samych omyłe k  d iu ku ,  w 
wyjątkach z rękopisinu c y > n ik ły ch, 
że ze złego przepisania przez J ■ y 
na karb autora porachować. N.e l ^ c h n a m  
recenzj i  potrzeba,  ażeby te by ły  ‘ a"*ne k ie_ 
probierski tn dzieł  narodowych: niec •
,-ują i zachęcają,  a nie odstręczają P> ' J  
Najpożądańszą jest  rzeczą,  ażeby dzieje - 
jowe,  k tóre są gpaachem n ieprz eby tym ,  
iny ch  stron oglądali pisarze.  W d" cl 
Sawaszkiewicza , widzę w,cle nowychi j
słów pelityczno-li lozohcznych; autor J
dobrze zna historją krajową, ale z ognistem

uczuciem zdaje si? rozrządzać całym ska rbem 
Jeżyka i urzeczywistniać przedmioty■ w czyste,n 
świetle pojęte.  Do historji  litewskiej zdaje s.g 
więcej przywiązywać uwagi, aniżeli inni  dotąd 
znani  pisarze.  Z całego ciągu opowia dan.a^ wi­
dać , że mu nie są obcy n.etylko P,oSt“ ,e]*‘ 
historj i  naszej pisarze,  ale nawet wsPołc* ^ “ l 
wypadkom kronikarze .  Przeciwnie r ecenzent  
rozumie,  nie czytając rękopisinu,  zo to j es t ty  -

K vrec jv  wykończony p iekmeko z znanych juz izeczy j  r  z

i*  * i£
U . O r j .  » » i

z teoo co dawni pisali: ale każdy cz łowiek ma 
inną5 sferę widzenia rzeczy,  innego ducha co 
Ko ożywia. O wszystkie m można pisac, o r ze ­
czy najwięcej wyczerpanej ,  byleby czu mo­
cno i w swoim umyśle rzecz tworzyć nai no* 
wo. Człowiek w niczem dla siebie nie . -J 
duje granic.  Pięknie pisali  historją g recką 
współcześni ,  albo bliżsi  wypadkom: Herodot ,
Xenofo.i t ,  Thucydides  i inni:  z nich w ki lka-  
naście wieków później czerpając John,  Gilliea 
i Guil .  Mil fo rd ,  daleko szczytn.ejszeim po­
mysłami  zajmują i więcej i czyścić,  rzecz widzą 
od współczesnych.  Z historji  rzymskie,  przez 
Rzym l in  pisanej ,  utworzył  Edw Gibbon p r a ­
wdziwy t r yu mf  historji .  N.e tylko h. slo. j a li 
tewska ale i polska zapewne wiele jeszcze wy­
maga usilności ,  ażeby była dostatecznie roz- 
jaśnioną i wykońezoną: kto wigc przynoś,  no- 
wy plon do zbiorów narodowych,  o błogich 
wiekach przeszłości ,  z wdzięcznością to p rzy­
jąć, obowiązkiem jest prawdziwego PoIaKa. 
Życzy łbym zatem recenzentowi z cyfrą J .G.  
ażeby się nauczył  trafniej i p r oś c i e jo  rzeczach 
sadzić ,  a vvtedy może zdanie swoje wyjawić,  
w" przedmiotach zaś sobie obcych,  albo ina-o 
•znanych naj lepiej  t rzymać się zdania znawców 
i na tem smak i sąd_ swój zaprawiać.  K.

n  , l  u d e r z a n i a  k ie l i s z k a m iP o czą tek  z ieyczn ju  uaerau  .
p r z y  p ic iu .  Zdawało się zmysłom w s z y s t k m  
że kiedy człowiek wino pije,  . one w e n ,  
udział  koniecznie rniec winny,  o t - y  , i



( U 7 1  )

k iedy  podnosimy kiel ich do góry i mówimy: 
jaki kolor! N os  używa, gdy nam 
mówić każe: Jaka myszka ! Jak,  buk,et !  Po
dnieb ien ie  długo jeszcze smakuje p o j y P -  
Śnieniu kiel icha.  Całe czucie  przyb ie ra  ognia 
i S e  nam się, że jesteśmy lepsi ,  większem 
obdarzeni życiem. Tylko  uszy  nie dziel i ły 

• mności iaka sprawia w,no , w sm ut kuprzvicpinosci  i .t, .»
p rzys łuch iwa ły  się " W ,  to^ m ' W ein 
odezwie sie wesoły bies.adn.k:  U d e r z a n y  k ie .  
l i s z k a m i ,  n iecha j brzęk ich w eso ło  się ro ­
z e j d z i e , a Łeby się i p ią t y  Z m ysł z a b a w i ł ! 
Kiel iszki  zabrzęk ły ,  s łuch się uradował  i zwy­
czaj pozostał do dnia dzisiejszego.

■—  •  m m m m .----------

W y j ą t e k  z l is tu  to p rze d m io c ie  k u p n a  i  w a r ­
tości dóbr ziemskich  w te raźn ie jszym  czasie.

D nia 22 L ipca K r  1830 r.
Rozumiemy,  iż następujący,  list k tóry nam się 

przypadk iem dostał  nie będzie obojętnym dla 
czytelników kraju rolniczego.

Mój kochany zięciu ! Stosownie do naszej umo­
wy , na Sty Jan wyl iczyłem ci w gotowizn,e 
400 ,000 posagu po córce mojej; jak mi dono­
sisz jeszcze dotąd żadnego kupna nie zrobi łeś;  
to nie dobrze,  to bardzo nie' dobrze,  bo znaczny 
dochód codzie,', tracisz. Ale może jeszcze go- 
rzejbyś zrobi ł ,  gdybyś nierozważne kupno sta- 
nowczojuż ukończył .  Po wszystkich projektach,
jakie ci zdają się uśmiechać , widzę ze jeszcze 
niemasz czystego wyobrażenia owai tosci  mają 
tk u  nie ruchomego,  a bardziej  jeszcze zncmian 
s k ie g o ; i lubo nierównie młodszy  odemnie,  
dzielisz widzę przesądy panujące niestety po­
wszechnie u nas,  a nawet p a n u j ą c e  \, tych źró­
de ł ,  z ktorychby światło i zamożność powinny 
na ca ły  kraj się rozlewać. Jeszcze i ciebie
mami jakiś feudalny powab wielkiej rozległości ,
k iedy  majątek  nie powinien mieć innego sza­
cunku j ik  W stosunku czystego dochodu,  i gdy­
by z dóbr,  k tó re mają ki lkanaście tysięcy m or ­
gów, inożna było skoncentrować dochód taki 
sam,  na przestrzeni  takiej jak tabakie rka ,  wo­
la łbym tabak ie rkę  jak nieprzej rzaną obszer-

ność,  dla tego samego,  że j ą  kiedy chcę j ednym 
rzutem oka na około obejrzeć mcigę. T r z y ­
dzieści lat blisko gospodaruję,  interes  zas twój 
jest  wspólny z interesem córki mojej,  r ady 
więc jakie ci dam nie będą miały innej p r z y ­
czyny jak doświadczenie i przywiązanie do 
was. Wyznaję ci najprzód,  że wszystkie opisy 
jakieś mi p rzys ła ł ,  dóbr wy stawionych na p rze -  
daż, wcale mi się nie podobają a najmniej  owe 
zachwalone przez córkę moją klucze niedaleko 
Pragi ,  dla tego żew nich jest  pałac murowany,  
ogrod angielski  i że można na zawołanie hyc 
na teatrze f rancuzkim i w składzie najmodniej ­
szych strojów. Powiadasz,  ze tam jes t  ziemi 
ogrom, pozwalam ale jakiej to ziemi ? G dy ­
byś miał  krocie koni wierzchowych,  toby ci się 
ona zdał-,, bo na każdej stopie możnaby zrobic 
dla nich ujeżdżalnią bez  nawożenia piaskiem; 
ale na role,  wierzaj mi Panie Karolu,  że to l i ­
cha warto.  Powiadasz mi,  że odkryjesz gdzio 
w bliskości marg iel  i nim będziesz łany nawo­
zi ł  podług Thaer. i ,  co nada im żyzność na 12 
i więcej lat. Widzia łem i ja tę robotę,  ale 
wierzaj mi,  że nie p rędko  ona jeszcze będzie 
Polaków zbogacać,  bo porachuj naj taniej  u t r zy ­
manie zaprzęgów i najbliższą kopalnią marglu,  
jeszcze nawiezienie jednego morgu będzie wię­
cej cię kosztowało,  jak kupno u nas morga go­
towego już  pszennego gruntu,  zwłaszcza j e ż e ­
li do kosztów marglowania dodasz 70 z łp .  za 
k tóre ci chcą tam morg piasku sprzedać.  A 
kiedy kupisz ziemię pszenną,  ta za 12 lat zno­
wu nowego marglowania potrzebować nie b ę ­
dzie ale dobrze uprawiana podwójną może dzi ­
siejszej produkcj i  zapewnić ci może.  Cies.zą 
cię także przedający pe r spek tywą  merynosów 
i Pistorjusza na k tórym z kartoflów wódkę masz 
pędzić.  Co do merynosów bierz p r zyk ład  z na­
szej rolniczej prze jażdżki ,  u Mir . . . . i  Bi.... Wi­
działeś lam rachunki  porządnie u t r zymywane , !  
lubo tamte owczarnie niemal  cały przychówek 
w t rykach dosyć drogo spieniężają, lubo ich weł ­
na  słynie po j armarkach,  lubo sami niemal są 
wyłącznie tylko owczarzami,  przecież kapi tał  w 
merynosach ledwie im 8 od sta robi ezy“t e g ° j



I

( 1172 )
nie rachując w to narażenia samego kapi tału,  
k tó r y  mole  w j ednym roku przy ospie lub j a ­
kiej  innej chorobie ulecić ? Na cóż nam tego,  
kiedy jeszcze dotąd chwała Bogu dobra ziemia 
robi nam przeszło 10 od sta. Codo kartofla­
nej wódki ,  ona u wszystkich kupców, aco gor ­
sza, u wszystkich pijaków, jest na zakazowym in- 
dexie i chybabyś się w niej chciał  kąpać sam, 
żebyś na tę spekulacją rachował.  Słowem wie- 
rzaj mnie Partie Karolu,  że po długole tnich u 
nas doświadczeniach,  wychodzi zawód ściśle rol ­
niczy,  osobliwie pszenno - rolniczy , 7. nowym 
tr jumfem.  I to bynajmniej  nie dla momental ­
nych handlowych widoków, ale z przecięcia lal 
nawet  bezcennych  na to ziarno. Wszakże i ja 
gospodaruję na ziemi lekkiej  i na kawałku 
pszennym,  wiem tedy z doświadczenia,  co one 
są warte ,  wszakże na lekkiej  mam kartofle,  mam 
Pistorjusza,  mam ze Szląska owce, które po 5 
duk.  płaci ł em i t. p. i mam z lego wszystkie­
go ledwo taki procent  od kapi tału w rzeczach 
zniszczeniu podpadających j aki  tam na pszen- 
n e m  gospodarstwie mam od ziemi,  która na ża­
dną śmierć nie j e s t  narażona; zaś sama ziemia 
lekka,  po odtrąceniu kosztów uprawy ledwie mi 
robi 5 od sta. Wszystkie bojowanie z samą 
natu rą  ziemi,  j e s t  najkosztowniejsze,  najnie-  
wdzięczniejsze,  a przynajmniej  dla nas zupełnie  
przedwczesne.  Ze to je st  l ist ,  nie zaś żadna 
uczona rozprawa,  trzeba go wiec skończyć tre-  
ściwemi uwagami dla mego kochanego P. Karola.

1) Niekupuj  ziemi za granicą królestwa,  bo 
tam własność ograniczona jest  w sposób do-, 
tkl iwszy dla posiadacza jak u nas ,  gdzienie­
gdzie sprzeciwia się postępom ro ln ic twa,  a na­
wet  i człowiek t rzeci  kosztem twojej kiesze­
ni  robi  sobie repntacją f i lantropj i  i wspania­
łomyślności -

2) Nie kupuj  w okolicach, w k tórych  uprą-. 
wianą ziemię p ług  i nawozy o p u s z c z a j ą  na odłóg,  
ale t a m  szukaj gdzie nowe karczują a dawne 
u lepsza ją ,  bo mórg karczunku do 200 zł.  ko ­
sztuje; takiego kosztu n ik t  na darmo nie po­
nosi;

3) Go do c e ny ,  nie będę ci tu powtarzał
xiążkowych pod m agronomicznych,  ale moje 
z doświadczenia wyc ią gn ię te , a które stwier­
dzić możesz rozmową z chłopkami i rozsądniej -  
szemi micjscowemi ekonomami,  one podają mi 
nas tępujące r egu ły :

Biorąc za jedność morg takiej ziemi ,  jakiej  
jest  większa ilość w królestwie,  i po gospo- 
dar sku  j ą  cechując jaowiada, iż:

a. Ziemia,  która nicinoże się dobrze okryć 
koniczyną,  warta j e s t  dzisiaj tylko morg poł- 
ski zł .  50.

b. Taka która dobrze rodzi koniczynę,  ale 
pszenicy nie wyda pewnej,  warta jes t  mor­
ga pierwszej  czyli zł .  75.

c. Taka  eo po pierwszym nawozie wyda pe ­
wnych 6 ziarn pszenicy,  warta 3 morgi  p ie r ­
wszej czyli  zł .  150.

d .  Taka co *po pierwszym nawozie wy­
da 9 ziarn pszenicy warta 4 morgi pierwszej  
czyli  zł .  200.

e. Taka  co po pierwszym nawozie wyda 12 
ziarn pszenicy a po 3ch letnim 8, a po Ccio 
l etnim 6,  warta j e s t  5 morgów pierwszej  czy­
li zł .  250.

Gdzie zaś ostatniej  masz szukać,  to jest t r u ­
dne zapytanie,  kawałkami tu i owdzie może- 
by jćj znalazł  w nie jednem województwie.  
Ale całemi  dobrami tylko w Proszowickiem,  
i Hrubieszowskiem,  a jak mówią nie w w ię -  
kszem kole jak 5 mil ś rednicy.  Są także 
niektóre wioski podobne w Wie luńsk im,  
Żuławach,Kujawach i t.d.  Bąki  dobre można tak 
wysoko liczyć,  jak naj lepszy gatunek p rze n i -  
ny.  Lasy w pierwszych dwóch zazwyczaj ma­
ło  warte,  w, ostatnich niekiedy dochodzą war ­
tości  ł ą k ,  ale pod tym względem bliskość s p ł a ­
wów i wielkich miast  miesza s ta łe  prawidła.

Jeżeli  zas masz do wyboru,  kupuj  ostatnie 
gaLunki, chociażby droższą ceną,  bo nak łady 
przyby wają w mia rę  przest rzeni  a dochody tylko.  
W miarę  dobroci ziemi.  —-  Bywaj mi zdrów et*,.

Br.
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W y ją th i z  lis tu  P o laka  te kra jach  słow iańskich  

p  odróz uj ą cego.
Z  P e te r s b u rg a ,  ił. 17 cz erw c a  1830.

....W e czw artek  , dnia 4 m arca zrana, o godzinie 9, 
opuściłem  by l K ijó w , m ając przed sobą 888 w iorst 
d r»gi.B yta to pora najpiękniejsza po podróży zim owej: 
m rozy tęgie już. u s ta ły , a rzeki i sanna trzy m a ły  
się jeszcze w całej m ocy. Do tego xiężyc nocą p rzy ­
św iecał. L e c z , mimo tak  szczęśliw ie w ybranego 
cza su , podróż, do M oskwy najwięcej mię trudów ko­
sz tow ała  i pełna by ła  n iebezp ieczeństw / Z araz  pier­
wszego dnia nie m óglcni w Kosielcu dostać koni po­
cztow ych i m usiałem  p rzy jąć  furm ana ż y d a , k tó ry  
m i najprzód w drodze z ab łąd z ił, a  potem sp o tk a łs ie  
ze znajom ym i sobie Iz ra e li ta m i, k tó rzy  chcieli że­
bym ja  im  na m oje sanki sieść pozwolił. B y ła  to 
o sta tn ia  tego dnia s tacja  w późny w ieczór i chociaż 
nie miałem  przy sobie żadnej b ro n i, przecież odw a­
gi nie straciłem  naw et sły sząc  te słow a niem ieckie : 
H au ihn durch den K o p f  Rozumieli ż y d z i , ż.e n ie­
znani niem ieckiego języ k a . T u  przykazałem  mo­
jem u żydowi najsurow iej jechać co żyw o i majuę 
szczęściem  przy  sobie długi i dosyć gruby  c y b u ch  
podniosłem  go. „a  p rzeskakującego  obcego ż^yda z 
o rom nym  krzyk iem  i groźbą. Kie wiem, co sobie

u moj cybuch p o m y śla ł, a m y tym czasem  uje- 
K n , , "  uujnędzniejszej karczm ie w
Ą ozarach . -Nazajutrz m usiałem  znow u czekać na 
konie pocztow e w N ieży n ie , a z K om arówki tak  
niegodziw e dostałem  sanki , że mie dw a ra z y  na 
mneg w yrzuciły . Za to od Borzny dó B aturina , gdzie 
w porządnym  nocow ałem  gościńcu, m ieliśm y drogę 
n a jw y b o rn ie jszą , konie ogniste i w yuczone , dośw iad­
czone i wygodne sanki i w esołego j em szczyka . W 
dwie godziny przeleciałem  BI w iorst. P rzy  tej sko- 
j  c' z ab aw ił mię jeszcze jem szczyk  swojem i weso- 
emi pieśniam i. Z apom niałem , żem dopiero dw a ra- 

żv '  w y lecia ł i zachw ycałem  się tą  chwilą
A lc 'a  rzccicgo dnia w sobotę ujechałem  158 w iorst.

r 'vP.a  P '^y tcm  b j l a  o k ro p n a , bo  pełna wybo- 
żar c 111 , 1 ! nn 'r n  c tu bowiem m nóstwo sanek z cię-
w 'c ie  ostatn iego d n in r° lla e- ’d ° M oskwy> a n,ia.io-

i na pow rót " ! ,b < 'd ro z y  m ° ^ j ’ ‘>’,e ich c'^ s l ° 
w iorst oddalonym  od tu C J.eszcze ,,a sto przeszło 
jestem  przed jego v  m >slalem  ’ ze ju / '
ezeniem dnia w cfórajsfeg t'^  m usiał^0 " 0" 3, W ™ "1' 
jnać niew ygodnych sanek ’rekam i i " ?  "■C" 'Z trZJ"  
kyłbym  mianowicie od  K r ó l e w c a  do 'V'ifi'iV*''i’ ' " ‘“ T o  
nzr  z nich w yleciał. P r z y t ^  10
Jad łem , około południa i pod w ieczór f -n

dnia podro/.y p rzybyłem  na obiad do m iasteczka Dmi- 
trow ska . ł u  w rossj-j.sk i ej trak tjern i u jrza łem  no raz  
p ierw szy  rossyjskich  tra k ty rs zc zy kó w , w kołorow vch 
na w ierzch  w yłożonych koszulach z  długiem i kw ie- 
cistem i z przodu fartucham i ; g łow y  ich w korono 
obstrzyzone. C zystość , porządek i ochotę w idas by­
ło  we w szystk iem . C ieszyło to mnie n iezm iernie ż.e 
mi nie zyd, nie M ad z ia r, nie Niemiec, nie W łoch ’a le  
nareszcie p raw dziw y  Słow ianin, swoim obyczajem  jeść  
podaje. I osiliw szy się w yborną połówka ry b n ą  z dwie-, 
m a porcjam i ryb gotow anych i sm ażonyćh, puściłem  
Się w dalszą p o d ró ż , atoli znow u nie pocztow em i 
san k a n u , bo mię jak iś  W ielm oża  up rzed z ił i w szy ­
stk ie konie pocztow e pozabierał. N iegodziw y zu- 
chw alec , k tórego tu  w ziąłem , n iety lko  mię przew ró­
c i ł ,  ta k , ze znow u dziś na śn iegu leża łem , ale  na ­
w e t ,  zaczą ł ze m ną, p rzybyw szy  na s ta c ję , n iebez­
pieczną dla mnie w przytom ności zgrai grubego chłop- 
s tw a ,  sprzeczkę o zap ła tę  progonów. C ala rzecz 
z tąd  p ochodziła , i/, sobie więcej w iorst lic z y ł niż 
było na poczcie zapisano. W idząc, iż. sobie ź nim 
nie poiadzę , « d w oła łem  się do stojącego w ty le mnie 
lu d u , i ośw iadczyłem  na zarzucane mi s ło w a : Ros- 
sjan lite m ożna o s z u k a ć , ż.e ja  go nie oszukuję, ale 
mu płacę spraw iedliw ie podług ugody i przepisu i 
w yłożyłem  c a łą  rz e c z , ja k  się ze nuią z g o d z ił , a le  
mu z gory  Zapłaciłem  i ile mu teraz  płacę. A płaci 
•się tu po 5 kopiejek od konia z a  w iorstę. I tak  p ier­
w szy  raz  w życiu m ów iłem  do zgrom adzonego ros- 
sy jsk iego  łudu  w C zw ardynie. M ow a m oja bardzo 
pom yślny m iała  skutek  , bo n ie ty lko  chłopstw o obu­
rzone przeciw  mnie ro zb ro iła , ale i sam  izwoszc~uk  
u da ł się w pokorę i prośbę , żeby mu co darow ać 
W siadłem  na sanki i pojechałem .

(D a lszy  c iąg  nastąp i.)

NIEDZ1AŁEK się odbedzie, C ala, - , - . ‘.o u j tych  j Ć w ier­
c iow ych , w raz z planam i w moim k an to rze  ieszc /e  
dostać można. — W arszaw a , dn ia  28 L ipca  I 8 ł n  
A. w ertlieiin. N er 885 na K rak. P rzed , w D om u W,

Trybunał cywilny l e j instan. wdztipa mazowieckiego. 
U w iadam ia w aeizyue  i m assy A lexandra Soldenhoffa 
jen e ra ła  przekazanych , do tak  zw anej obligacji au-

Ł  r  , „  t i a  n u  u z i a n i e m  u  S i r .
w ,k u , w rossyjskiem  podw órzu, kapuśniaku i kaszy  
W eciauej d rew nianą  ły żka . W n ied z ie le , czw artego

O bligac ji; w dwóch trzecich  częściach postanowiona 
zo sta ła  jej sp izedaz na licy tac ji pub licznej, przed 
delegowanym  assessorem  try b u n a łu  Modzelewskim , 
w term inie łogo  sie rp n ia  roku  bieżącego, o godzinię



( n n  )

stk ich  chęć kupna m ających  t erm inie

jg-f, p S ^ d ^ W ^ j- g K S  S’r^XTJsa.’̂ #
m oże o so b iśc ie , lub pracz, pełnom ocnika , ^

^SSpSKKSgfe
nur nie z ło ż y ł ; n ieutiv  vm ują<y ^ ‘,c> J ^ i „ a l „ a

ątkim  licy tu jący m ; o trzym ując}  przysądzeini 
tac™ , będaie m i . l  za trzy m an e  rad iu m , ąz  do z a p ła ­
cenia postapionego szacunku , k tó ry  z łozy  '  
depozytalnej try b u n a łu  w czasie po wy* oanaczonym ,

» |; r S  ssVi ąsffiSr..
F o lw a rk a m i te g o ż  n a z w isk a  l e ż a 8 °n ,il 'o d  VV,r’

S J  u S ł ;  kancellarji W. G refkow icza p isarza  przej-

K ra siń sk ic h  zgubio-

p o s t a ł a  C H U STK A
w y znalazca  zw rocie ‘■ ^ ’ '1  ,'R vnku N. M iasta,
p rzyzw oitą  nagrodę pod N er dd2 "  K ynau

O B W IESZC ZEN IA  Z B1ÓRA IN F O R M A C Y JN E G O  
przy  ulicy K rakow sk ie  Przedmieście p o d * .

( 0 2 7 )  O s o b a  posiadająca j ę z y k i  F r a n c u z k i ,  
i P o l s k i  i i n n e  n a u k i  p o -

P i s a r z a  P r o w e n t u  m a j ą c a  d o b r e  r e k o m e n d a c j e  
i  g d y b y  t e g o  b y ł a  p o t r z e b a  m o ż e  m i e ć  k a u c j ą  
£.ycźy w e j ś ć  w p o d o b n e  o b o w i ą z k i ;  w i a d o m o ś ć
w  B i ó r z e  I n f o r n i - c y j n e m .

( 6 1 9 )  P o t r z e b n y  j e s t  k o cz  l e k k i ,  e b o e b y  uzy» 
Wanv by ic m o c n y ,  za  C e n ę  4 0  do 6 0  d u k a t ó w ;  b ę ­
d ą c y  w c hęc i  p o z b y c i a  r a cz y  s ię  n a j d a l e j  w d n i  
3 ‘z g ł o s i ć  d o  B l ó r a  I n f o r m a c y j n e g o .

( 6 3 7 )  O 4  w i o r s t  o d  W a r s z a w y  p r z y  s z o s i e  
d o  K r a k o w a  j e s t  z a b u d o w a n i e  b a r d z o  d o g o d n e  
d l a  r z e m i e ś l n i k ó w ,  c h c ą c y  t a k o w e  w y  n a j ą ć  z g ł o ­
s i ć  s i e  z e c h c d  d o  B i ó r a  I n f o r m a c y j n e g o .

tSUił W  B ió rze  I n fo rm a c y jn e m  m oże by o u m i e ­
sz czo n y  n a  a p l ik a n t a  n . lo d z .e n ie c  p ięk n ie  p i s z ą c y .  
M ie jsce  to  je s t  n ie jako  p r a k t y c z n ą  «  
żdeo-iK k to  z a m y ś la  b y c  n e g o c ja n te m  lub  m a  k ie ro  
w a ć  z n acz n em i  in te re sam i .  W c z a s ie  a lb o w ie m  ap- 
n l ik ac j i  n ie ty lk o  że  będ z ie  m ia ł  sposobnosc  n a u i z a -  
n  a  sie p r a k ty c z n ie  b u c h h a l t e r j i , lecz o b o k  t e g o  
n o ż n a  l iczne  i ro z m a i te  i n t e r e s a , k tó r e  codz ien  w 
B ió rz e  s ię  t r a k t u j ą ,  i k tó r y c h  l ic z b a  c o raz  s ię  po-

W1?yi4 >a K A M IE N IC A  pod N re m  2030 p r z y  u l icy  T a ­
niej, o jednen i  p ię t rze ,  z  b a lk o n e m ,  5 o k ie n  f r o n t u  n i -  
? a c a ,  z  n iew ie lk im  o g ró d k ie m  i o f f icynką  d r e w n ia n ą  
j e s t  do sp r z e d a n ia  z  w olne j  rek i .  D a l s z a  w ia d o m o ś ć
w  b ió rze  In fo rm a c y jn e m .  , ,

(615J M ło d z ie n ie c  ukończyw szy  s z k o ł y  W o je w ó d z ­
k ie  m a ją c y  ch lubne ś w ia d e c tw a  t a k  z  o d b y ty c h  n a u k ,  
ia k  i m o ra ln e g o  p o s tę p o w a n ia  , z y c z y ł o y  się  u.mie 
&  z a  N a u c z y c ie la  D o m o w e g o  do p rz y sp o s o b ie ń  a  
m ło d y c h  dzieci  do k l a s s y 4 ć j ;  tenże  p ró c z  n a u k  d la  
M k ó f  p r z e p i s a n y c h  , mów i dość  zn a c z n ie  po f ran-  
c u z k u ;  b h z s z ą  o n im  w ia d o m o ś ć  u d z ie la  b .ó ro  Iu -

f0,;nf iT ( n U c z e ń  ukoń czy w szy ;  k lassę 4 w sz k o ła c h  X X .  
P i i a ró w  i m a  p ro m o c ją  do 5, ż y c z y ł b y  się um ieśc ić  z a  
API IK ANTA w A P T E C E  t u  w W a r s z a w i e ;  św ia d e ­
c t w a  n a u k  i o b y c z a jó w  je g o  z ło żo n e  s ą  w  B ió rz e

*"('*57"J) CP e w ie ń  P R A W N IK  t ru d n ią c y  się d o ty c h c z a s  
z a r z ą d e m  dóbr ,  j a k o  P len ip o ten t  i K o m m is s a rz  m f l o -  
ł v n iu  n a d to  z a ła tw ie n ie m  in te re só w  t a k  p r y w a t n y c h  
j a k o  k o m iss o w y c h ,  w  P e te r s b u r g u  i O desie ,  y r z y  - 
bv p rz y ją ć  te  sam e o b o w ią z k i  w R ossji  lub  w K io  
le s tw ie  Po lsk iem . Adres w B ió rze  lo to rm a c y jn e m .

( 4 9 9 )  P o t rz e b n e  są  D O B R A  w  W d z tw .e  L u b e lsk ie m ,  
s k ła d a ją c e  się z k i lk u  wsi r a z e m  z  so b ą  g r a n ic z ą c y c h ,  
c h c ą c y  t a k o w e  k o r z y s tn ie  s p r z e d a ć , z g ło s ić  s ię  ze  
chce do Hió r a  I n fo r m a c y jn e g o ^


